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Szczęśliwy hto wdzięk wraz z poży tk iem  z łą c z y l i
K r a s ic k i .

W Y J Ą T K I  Z  m i t r y d a t a

T r a j e c L j i  R a s y n a l

A K T  II.

S c e n a  P i e r w s z a .  

M i i s i d a t ,  F a r n a c e s ,  X i b a r e s ,

M  I  T  R  Y  D  A T .

Przybliżcie się synowie ! Czas przed waszym okiem 
O dkryć , com dotod ważył w milczeniu głębokiem, 
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liecz  g d y  w id z ę  jak  w s z y s tk o  sp rz y ja  m ojej s ław ie ,  
T ę  w ie lk o  ta jem nicę  w a m  te ra z  ob jaw ię .

U c h o d z ę ; —  tak ie  lo s ó w  n ie s ta ły c h  k o l e j e !
L e c z  jeśli życia  m ego zna jom e w a m  dz ie je ,
C z y  m n ie m a c ie ,  że d łu g o  zem stę  b ę d ę  z w le k a ł ,
1 jak  tu łacz  w  ty c h  p u szczach  R zy m ian in a  czekał? 
W  b o ju  , zw ycię .z tw o z k lęsko  idzie  n a  p rz e m ia n y ,  

N ie  r a z  uc ieczko  m ojo  z łu d zo n e  R z y m ia n y ,
B y  n a  chw ilę  d o g o d z ić  d a w n e j  n ie n a w iś c i ,
C h lu b n i , r y l i  na  m iedzi z w o d n icze  k o rzy śc i .
W ied l i  w o z y  t r y u m f u ,  a n a  zn ak  p o d d a ń s tw a  
W  ła ń c u c h y  o k o w a l i  o b ra z  m ego p a ń s tw a ;
G d y m  lo tem  b ły sk a w ic y  z now em i szeregi 
P ostrach  i  śm ierć im zaniósł na Bosforu b r z e g i,  
R ozgrom ił przelęk n ion ych  , A zy o  o c a lił,
1 dzieło  ca ło roczne  w  d n iu  je d n y m  obalił.
Czas  in n y ,  inne  t r u d y .  Ś c iśn io n y  do  k o ła  
W s c h ó d ,  w z m o c n io n y m  ich  siłom  dłużej n i e w y d o ł a .  

Z e w s z o d  g ran ice  nasze R zy m ian ie  z a le g l i , (gl'u
C o  k r w a w y c h  zy s k ó w  szukać  z k lęsk  n a s z y c h  p rz y b ie -  
W z a je m  zazdrośn i  s o b ie ,  n ie sy c i  ł u p a m i ,
Jeszcze  c h c iw y c h  w y d z ie r c ó w  z ło to  nasze  m a m i;  
Ju ż  A zyo  zalało  n iep rzy jazn e  p lem ię,
I  ab y  cudzo zn isz c z y ć , w łasn ę rzuca ziem ię.
J a  ty lk o  ich  o d p ie ram . Słabi lu b  p rz e lę k l i  
Ju ż  m o i  sp rz y m ie rz e ń c y  p rz e d  n im i uk lęk li .  

Z r a ż e n i ,  unikajo  m ej zgubnej p r z y j a ź n i ,
D l a  n ie b  imię P o m p e ja  jest h a s łem  bojaźni.



T u, z ich wszystkich postrachem  nie myślę się m-.erzyc, 
Ale n a  R zym  sy n o w ie ,  na R zym  chcę uderzyć. 
Zadziwia w as ten  zam y sł ,  a może myślicie 
Że straciw szy nadzieję, mniej ważoc i życie 
3u i  ostatecznych ś ro d k ó w  używ am  w  rozpaczy. 
M itry d a t  w as p rzen ika ,  i b ło d  ten przebaczy.
Bo w ie ,  że kto  na takie dzieło się ośrmell>
D o p ie ro  gdy  je spełni, znajdzie wielbicieli.

Nie wystawiajcie sob ie ,  b y  od nasze] strony 
N ieprzeby to  w a ro w n ię  R zym  b y ł  oddzielony.
Znam  te  drogi k tórem i prow adzić  w a s  t r z e b a ,
A jeżeli mi śmiercio nie przeszkodzę nieba  ̂
W k ró tce  grcźb niedarem nych skutek widzieć dam y, 
W  t r z y  miesiące nas u jrzę K apito lu  b ram y.
C z y l i ż  dni dw ó ch  nie dosyć b y  stanąć u  b rz e g u ,
W  k tó ry m  Dunaj znajduje kres długiego biegu?
Tam  S cy tę  święta  zenmo po łączy  p rz y s ię g a ,

Jego siłam i, moja w zm ocni się potęga.
& skoro E u ro p y  przestopiem y k rańce  ,
Z ew sząd  b ęd ę  się do nas cisnąć jej mieszkance. 
Bitne lu d y  P a n n o n ó w ,  D ak ó w  i G ie rm an ó w , 
W odza ty lko  czekają , b y  zwalić ty ran ó w , 
pomnijcie jak Hiszpanie i Gallowie śmieli.
K tó rzy  zdobyciem  R zym u wiecznie zasłynęli,
Aż w  G r e c y i  przez  P o s łó w  budzili mo śmiałość, 
Z b y t  odwlekanej zemsty w in iąc  opieszałość.
Bo wiedzo że ta  pow ódź w  swe gw ałtow ne tom e 
Jeżeli mnie obali,  ich w szystkich pochłonie.
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W ięc by wcześnie uniknąć nieomylnej klęski , 
Sami nam  przygotu ją  wstęp do  W łoch zwycięski.

Tam  d o p ie ro ,  ni ślepa uw odzi mnie zaw iść , 
Cało jarzma Rzymskiego poznacie n ienaw iść ; 
leszcze W łoska kraina , sk ry ty m  ogniem p ło n ie , 
K tó ry  gasnąca wolność wznieciła  w  jej łonie,
INie mniemajcie synowie że na końcu  świata 
Najboleśniej dolega sw obody u trata ;
Zbliska, tern ochydniejsze gnębicieli imie,
A  najzaciętsze w ro g i ,  u  bram  tw oich Rzymie.
Ah! gdy  mniej w ażąc chwało, gdzie w olność jest celem, 
W ydarte j  im sw o b o d y  obrali mścicielem 
Spartaka, n iew oln ika , podłego  szerm ierza ,
Z jakim przy jm ą  zapałem K róla i r y c e r z a ,
Co ty łu  zw ycięstw am i w sław ił  swoje w ojny ,
I co aż od C y r u s a , wiedzie ró d  d o s to jn y ?
Co m ów ię ? W  jakiej naw et chwili ich zastaniem , 
W szy scy  mojem zajęci dziś prześladowaniem  , 
O ddalone od  Rzym u walczą Legiony,
K tóż  za trzym ać nas zd o ła ,  ich dzieci czy ż o n y ?  
Jdźm y  ! na łono  R zym u nieśm y ogień w o jn y ,  
K tó ry m  ziemię ogarną ł ten  lud  niespokojny, 
P o g n ęb m y  burzycieli aż w  samem ich mieście, 
N iech o swoje zag ro d y  dum ni drżo nareście. 
Annibał przepowiedział: W y ro k  jego znany,
W  R zym ie ty lko zwalczone mogą być  Pizymiany. 
N apó jm y  k rw ią  ich w łasną tych ty ra n ó w  św iata ,  
S p a lm y  zamek, co może czeka M itrydata ,
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Gdzie na wieków ohydę łupy świata stoję , 
Zniszczmy hańbę stu K ró lów ... a może i mojo ,
I mieczem i orężem, zmażmy te nazwiska,
Co miały być wiecznego celem pośmiewiska.

To dum o, tym zapałem dusza moja płonie. 
Lecz niemyślcie, gdy winnej idę walczyć stronie, 
Że Rzymianin spokojnym będzie panem W schodu, 
Zostawię ja obrońców naszego narodu,
I chcę, by od mścicieli zewsząd otoczony,
Rzym na próżno przyzyw ał Pompeja obrony!
Ci których wróg nasz wspólny swym postrachem zo. 
Zastąpię Mitrydata waleczni Partowie. (wie ,
Ich Król, łęczoc się zcmno i krwią i orężem,
Chce jednego zmych synów mieć córki swej mężem. 
Dwa narody połączy szczęśliwe zamęście! 
Farnacesie, dla ciebie przeznaczam to szczęście, 
Spiesz s ię . . . .  Ja skoro tylko ranne błysną zorzą, 
Chcę z mojemi okręty dalekie pruć morza.
Ty W tej chwili opuścisz nadbrzeża Bosforu, 
Pośpiech, godnym cię mego okaże wyboru.
Jdż szczęśliwy małżonku; bodź za Eufratem,
Dla Azyi zdumionej drugim Mitrydatem ,
Niech na szczęk twego miecza zadrżę nasze wrogi, 
A ja aż w Rzymie słyszę odgłosy ich trwogi.
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P O W I E Ś C I  i Ś W I Ę T A

L u da  Toskańskiego.

P iękne okolice F lorencji n iew yczerpanym  so je- 
scze przedm iotem  ciekaw ości w ędro w n ik ó w . K to k o l­
w iek głębiej się zapuści, o d k ry w a now e zw yczaie, no­
w e osobliw ości. N iedaleko starego m iasta kiesole  lud  
w iejski s tro jn y  w  niedzielne s z a ty , w y b ie ra  so­
bie dom  najporządniejszy , i p rzed  bram o sadzi d rze ­
w o  ozdobione w stęgam i, papierem  złoconym  i ty s ią ­
cem innych  św iecideł. D rzw i dom u ró w n ie  upstrzo n e  
o tw iera ją  się za danym  znak iem , a p rz y  odgłosie 
m uzyki i w eso łych  okrzykach  w y ch o d zą  trz y  naj­
piękniejsze dziew częta, świeże jak  w iosna k tó ro  zdo­
b ią . W itają je uśm iechy kochanków , od zy w a się w iej­
skie granie"; m łodzi skaczo oko ło  d rzew a, rodzice go- 

tujo śniadanie.

T o św ięto  zow io Calencli- M a g g io  , u roczysto - 
ścio dnia p ierw szego Maja. U stają tańce, zasiadają 
w szy scy  p r z y  s to łach , i w zyw ają  jednego ze s ta rcó w  
m ów ce w ie jsk ieg o , b y  opow iedział h isto rjo  b ra c i 
F erragosto  i C alendi- M ag g io  tudzież ich  sió str Be-

fa n a  i M e c h a - Q uaresim a.

W  cżapee z p ap ie ru  złoconego , w  k o łd rze  w e ł­
nianej zam iast p ł a s z c z a ,  staje na najw yższym  stole si-



w y s k u rc z o n y  s ta ru sz e k ,  a p o s ta w iw s z y  p r z y  sob ie  
f laszkę  w  s ło m o  o p le c io n o ,  t a k  z aczy n a  m o c n y m  g ło ­

sem:

„ S łucha jc ie  c h ło p c y  i  d z iew czę ta ,  i w y  w s z y s c y  

ile  w a s  tu  jest, s łu c h a jc ie !” P o  k ró tk ie m  m ilczeniu  
p o c io g n ę w s z y  t ro c h ę  w in a  z  flaszki, z tw a r z ą  śmie- 
sznie  p o w a ż n ą  ta k  dalej m ó w i:  „ P i ę k n ą  i p ra w d z .-  
w o  his to r  jo k tó r o  chce  w a m  o p o w ia d a ć  , s ły sza łem  
z  w ła s n y c h  u s t  F erragosta  p o d czas  osta tniej jego p o ­
d ró ż y ,  i o n  to  sam  d o  w a s  m ó w ić  b ędz ie .  T a k  
je s t  —  z a w o ła ł  m ocn ie jszym  głosem  —  ja sam jestem  

F e r ra g o s to .” N a  te  s ło w a  w  calem  w eso łem  t o w a r z y ­
s tw ie  r o z p o s ta r ło  się na jg łębsze  milczenie. W sz y ­
s tk ie  o c z y  z w ró c o n e  b y ł y  n a  F e r ra g o s ta  k t ó r y  się 
w y c io g n o ł ,  r a m io n a  p o d n ió s ł  d o  g ó r y ,  r o z ło ż y ł  r ę ­

c e ,  sp o j rz a ł  n a  s łu c h a c z ó w  i  z a c z ą ł  sw o ję  p o w ie ść  

jak  nas tępuje :

„ W  d a w n y c h  czasach  ż y ł  K r ó l  p o tę ż n y  k t ó r y  
o raz  b y ł  R zy m sk im  C esarzem  i  z w a ł  się Iia ró l FFiel- 
k i .  P o d b iw s z y  w ie le  k r a jó w  p r z y b y ł  i  do nas w  
to w a r z y s tw ie  p ie rw s z y c h  s w o ic h  N i o ż o t ,  m ię d z y  
k tó re m i  z n a jd o w a ł  się i  m ój ojciec. Mój ojciec b y ł  
w p r a w d z ie  t y lk o  |u b o g im  k ra m a rz e m  z H ra b s tw a  
B elg ioso  , lecz  że b y ł  b a rd z o  z rę c z n y m  w  sw oje j 
s z tu c e ,  a K r ó l  cenił  w sze lk ie  ta len ta  n ieu w aża jo c  na  
s tan  i u r o d z e n ie , p rz e to  w z ią ł  go d o  siebie. W d r o ­
d ze  sp o tk a ło  to  nieszczęście  m eg o  o jca  że u m arł ,  a-
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le przed śmierci o polecił dzieci swoje opiece Cesa­
rza Karola , k tó ry  w  istocie pozwolił nam jechać 
p rzy  sobie aż do Florencji. Zdobpw Ca co tyle miast 
z b u rzy ł ,  postanowił jedno odbudować. Sciognoł 
ludność rozproszony w  równinach, a wiele możnych 
co go otaczało, osiadło w  nowej stolicy, zatrzyma­
wszy prawa szlachectwa.

Przed odjazdem, postanowił Karol Wielki obej­
rzeć okolice Florencji. Ja brat i siostry moje, to wa- 
rzys żyliśmy nau do Fiesole. Wzbudziła nas/o cie­
kawość sława Wrożek które w  tern starem mieście 
oddawna mieszkały. G dy się dw ór zbliżył do miej­
sca ich pobytu , dotychczas zwanego otworem VI ro­
żek (*) Karol złożył im bogate ofiary.

Z swojej strony wróżki nie dały się uprzedzić 
w  grzeczności, i dla każdego z dw oru  Królewskiego 
drogi dar obmyśliły. Tak Orlandowi nadały tę wła­
sność, iż nigdy ranionym być nie mógł. M augis o- 
t r z y m a ł  wszelkie wiadomości potrzebne c z a r n o k s i ę ­

żnikowi. Każdy przestał na swoim udziale. I ja tak-

(*) L e huche delle Fate. So to gruzy w  których je­
dni widzo zwaliska Amfiteatru, drudzy zaś ułom­
ki wielkich łaźni. We wszystkich powieściach 
ludu Toskańskiego pierwsze miejsce zajmuję 
Wróżki; naznaczono m nawet wiele rozmaitych 
mieszkań. Tak między Florencjo a Pizo, znaj­
duje się skała Masso delle Fate zwana. Ma po­
stać ogromnej czworobocznej wieży , i opiera 
się na drugiej skale. Przestrzeń między niemi, 
tw orzy grotę bardzo wygodno dla Wróżek.



5i5

że pozyskałem  p o d aru n ek  z moim b ra te m , i  mojo 
siostrę  Befaną , ale młodsza M ezza-Q uaresima  dla zby* 
tecznej dum y  wzgardziła łasko w różek  , ale tez za 
to  w  przyszłości okrutnie  by ła  skarano. Ja z mojej 
s t ro n y  w yrobiłem  sobie od grzecznych dam nieśmier­
te ln o ść ,  ale oraz przestałem na tem , iż co roczn ie ,  
ty lk o  w  dniach pierw szych Sierpnia żyć  miałem. 
W  nagrodę  tego uszczuplenia, uprosiłem, ażeby ten  
czas przem ieniony b y ł  w uroczystość , a mój p o w ró t  
na  ziem i, igrzyskami i biesiadami św ięcony.

C zy  wiecie jakim sposobem oddaję się śmierci 
by m  na now o o ż y ł?  Oto w  p ó łn o cy  idę do  w różek, 
k tó ry c h  bram a jest dla mnie zawsze o tw arto . T am  

> w  beczce w ina  znajduię słodko truciznę co życia p o ­
zbawia. P iję ,  pók i sen mnie nie zm orzy , i umieram 
aż do czasu mego zm artw ychw stania , w  k tó ry m  w ró ­
żki moco sw ojo  p rz y w rac a ją  mnie d o ż y c ia  (*)

(*) W  szpsnastytn W iek u ,  stylem zw anym  hurlesco 
na k tó ry  m y szczęśliwie ani w yrazu  nie m am y, 
tak  jest opisana taż sama oko liczność: M orto  
che son io , le Fate anno quivi nna helia troia  
grandę sałata  , dove m i sottcranno e p o i ticucio- 
*0 l> sparato da capo a pie. Quando io m i p 
a f a v ivo , vengon le Fate con un popon di le- 
g n a ia , e ponendo U fio re  a lm ffo lo y ow ero gru- 
gno della troia  , l0 tengon vi f  ermo un gran pez- 
zo onde , io a qual odore , passando m i at cere- 
hro subito m i rinvengo. Sdrucono lo sparato 
della troia ed io rizzato m i allora s u , son hello 
e vivo.

T om III.
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Mój b r a t  C alendi-M aggio  , o d e b ra ł  d a r  m u z y k i ,  
i  d o  dz iś  d n ia  n a  cześć jego pieśn i śp iew ają  i d rz e ­

w a  sadzo.

Starsza  s ies tra  B efana  ośmieliła  się żodać ażeby  
sam a zosta ła  W różko . S p e łn i ło  się jej życzenie  z t y m  
je d y n y m  w a ru n k  e m , iżby  w  n o c y  szóstego S tyczn ia  
w s ta w a ła ,  s tra szy ła  dzieci i g roziła  im , że je na p ó l  

p r z e tn i e ,  jeżeli m a m e k  nie b ęd o  s łuchać .

D r u g a  m o ja  s io s tra  M ezza -Q uaresim a  p o ż a ło w a ­

ła tego  iż w z g a rd z i ła  da ram i W r ó ż e k ; g d y b y  p r z y ­
najm nie j tak  jak  in n i  ludz ie  u p ro s i ła  sobie w o ln o ść  
jedzen ia  z m ięsem  w  p o śc ie ,  nie b y ł a b y  p rz y s z ła  na  
k o n ie c  tak  o k ru tn y .  Niestety! .w  czasie p o s tu  będąc 
c h o r a , p o w a ż y ła  się jeść p o t r a w y  zakazane. O d k r y ­
to  jej p rzew in ien ie  , zaskarżono  z w ie rz c h n o ś c i , a nie­
szczęś liw a  siostra  za srog im  w y ro k ie m  została ż y w ­
cem p rz e p i ło w a n ą .  T ę  jed y n ą  p o zy sk a ła  ł a s k ę ,  iź 
bezim iennie  w z a k o n n y m  habic ie  k a rę  sw oje  odby ła .

N a  p am ią tk ę  t a k  o k ro p n e g o  w y p a d k u , c o ro ­
cznie n a  p lacu  P ad ella  w  ś ro d k u  p o s t u ,  p o w ta rz a ją  
to  sm u tn e  w id o w isk o  n a  f igurze  d rew n iane j  k tó r o

zo w io  Zakonnic

N a  tern z a k o ń c z y ł  F erragosto  p o w ie ść  s w o j ę , 
z d ją ł  c z a p k ę  p a p i e r o w o ,  zszedł ze sto łu  ,  a z e w sz ą d  
p o d n io s ły  się w e s o ł e  o k r z y k i : N iech  żyje  Fcri aa o

s to , C alendi-M aggio  i  w s z y s c y  i n n i ! ” N ie  od rze ­
czy tu będz ie  p rz y p o m n ie ć ,  iż C alend i-M ag^io  zna-
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czy  dzień p ierw szy  Maja; Ferragosto  poczOtek Sier- 
p n ia ,  a M ezza-Quaresima środopoście. Osobliwe ich 
spokrewnienie godne'm jest w yobraźni W łochów

Samo nazwisko Calendi-Maggio zaświadcza, iz zw y ­
czaj ten pochodzić musi od uroczystości Rzymskich 
K aiendów . Pieśni na ten dzipń układane , zowio się 
M a ggio la te , a d rzew o lub liście k tórem i n d o d z ie i  
kochanek  swoich okna ozdabia M ajo. Ta zabawka 
jedynie juz po w siach zatr z y m a n a , miała niegdyś 
miejsce w  najpierwszycłi miastach, i stawała się p o ­
w odem  uczt, balów, koncertów  k tóre  częstokroć kilka 
dni bez-ustannie t rw a ły .  D ow odzi tego biesiada Majo­
w a odby ta  niegdyś w dom u P ortynarych  na k tó re j  
Dante się zakochał. VF awrzyniec M edyceusz nie za­
n iedbyw ał n igdy  tej uroczystości.

W  ro k u  1612. na dziedzińcu pałacu  P ittych  naj. 
później widziała F lorencja drzew o m ajowe zasadzo­
ne i opiew ane ku  czci Arcy-Księżniczki Austrjackiej.

Żaden p raw ie  lu d  czuły  na  p o w ró t  najpiękniej­
szej p o ry  ro k u ,  nie obchodzi p ierw szych  dni Maja bez 
jakiej uroczystości, ale Ferragosto , znany ty lko u R zy ­
m ian i Toskańczyków , musi być zabytkiem św io t 
A ugustowskich; u T oskańczyków  zaś to święto do­
piero  przez K ozm usa I. po odniesionem zwycięztwie 
w  dniu  1. Sierpnia zaprow adzonem  b y ć  miało. Rędź
jak chce, dzień ten  w e Florencji przeznaczony jest 
na  czynienie sobie w zajem nych p o d a ru n k ó w ,  nabie-
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ganię do m ety , w łażenie n a  m aszty, i inne podo b n e

uroczystości.

Jest jeszcze jedno św ięto  o k tó rem  F erragosto  
n ic  nie -wspomniał, znane w e Floi’encji p o d  nazw i­

skiem  Fierucoloni.

Fierucoloni nie so ta k  daw no u ro czy sto śc i?  jak 
t e  o k tó ry ch  w yżej nam ieniłem ; żaden A utor ich 
n iew spom ina, a sama ty lk o  F lorencja  je obchodzi 
dn ia  7. W rześnia w ieczorem  p rzed  urodzeniem  P an ­
ny Marji- W  dniu  ty m  schodź? się w ieśniaczki 
z  f ó r K ozen tyńsk ich  i  P ista jsk ich  na m o d litw y  p rzed  
cu d o w n y m  obrazem  w  kościele A n n u n c ja ty , a św ięte  
sklepienia napełniaj? niekształtnem i Ilim nam i. D ,w n ie j 
n oc  n aw e t ca l?  p rzepędzano  na  k o ry ta rzach  kła- 
sz to rnych . Jarm ark  w  ty m że dn iu  o d b y w aj?cy  się 
p rzed  sam ym  kościo łem , na k tó ry  w ieśniacy okoliczni 
zjeżdżaj? z to w aram i swojem i, sci?ga tłu m y  p o sp ó l­
stw a w yszydzajęcego  bez litości p rosto tę  poczciw ych

górali. (*)
P odczas u ro czy sto śc i, u lice oko ło  A nnuncja ty  

w ystaw ia jo  w idok  ró w n ie  osobliw y jak zagłuszaj?- 
c y . Całe m iasto zdaje się oddane łup ieży  i pożaro-

^  O w i e ś n i a c z k a c h  z ty ch  okolic m ów i M aur o
w  sw oich dziełach żartobliw ych:

Pajon h  guance una cipolla cotta,
L e  labbra d' una porta  un nioellino,
L ' andar proprio  d ’ un alino che trorta.
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wi. Dzieci w strząsają w  pow ietrzu swojemi Fieru- 
colonami to jest pochodniami z papieru tłustego osa- 
dzonemi na długich trzcinach. Do tego pędzą się 
b iczam i, a z każdej strony  słychać św istanie, puka­
n ie , i wszystkie nieprzyjemne dźwięki połączone z 
wrzaskiem pospólstw a. Ten hałas m ający jedynie 
na celu uśmianie się z wieśniaków pierw szy raz do 
miasta p rzyby łych , trw a noc całą i dopiero z koń­
cem Jarm arku ustaje.

M i ł o ś ć  i Z a z d r o ś ć

Bożek miłości m a ły ,
Postrzegł że ogień w pochodni n ik n ą ł, 

"Więc aby go rozdm uchały 
Na swoje sługi krzyknął.
Lecą posłuszne uśm iechy,
Ż arty  wdzięki i uciechy,
A na końcu z miną hardo , 
Obojętność i gniew z wzgardo.
Ich  tchem płom ień r o z o g n i o n y ,

Już się palił jak w przód jaśnie,
Aż w te'm zazdrość dmuchnie z strony 

Pochodnia zgaśnie.
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Mai wino ’ przestań  się ża lić ,
I  p różno  t rap ić  się t rw o g o ,  
Zamiast pochodn i  ro zp a l ić ,  
Zgasić, podejrzenia mogo.

Ł .

S Y N O N I M Y .

Z a d u m a n i e  i Z a m y ś l e n i e .

Zadumanie i Zamyślenie so to dwie farby, m a­
ły m  na p o z o r ,  wielkim w  istocie różniące się cie­
n iem , k tó re  malują duszę za okrąg  z w y c z a j n y c h  m y ­
śli wybiegłą .

Ten  sam w y raz  zamyślenie wskazuje nam przej­
ście m yśli z natężono u w a g ą ,  z a m y ś l  powszechno. 
Zadum anie  aaś w y s t a w i a  nam jakoś przy jem no m e­
lan ch o lio ,  u tw orzono  z p rz y p o m n ie ń , ró w n ie  nam  
m iłych  jak i bolesnych zdarzeń. Postać zam yślone­
go zw ykle b y w a  pow ażno lub ostro. Zadum anego  
zaś zawsze tk liw o i smutno. Dusza nasza zamyślać 
się może nad  tem c o  będz ie ,  ale wpadać w zadum a­
nie nie może jak ty lko  nad  te 'm , co już godziny i la­
ta  nam p o rw a ły  ; p ierwsze więc karmi się przyszło-
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ś c i o ,  d r u g ie  r o s k o s z a m i  z b 'e g le g o  sz cz ęśc ia  i  -wspo­

m n ie n ie m  p r z e s z ł y c h  c i e r p i e ń ,  z a s la d z a  c z ę s to  n a ­

p ó j  o b e c n e j  g o r y c z y -

P a t r z  jak  m a ła  C e l i n k a ,  to  d z ie c ię  z a c z y n a j ą c e  

p o d r ó ż  ż y c i a ,  w e s o ł o  ig ra  p o  ł o c e , le k k ie  u g a n ia  

m o t y l e ,  i p o d o b n e  so b ie  z r y w a  k w i a t y ;  n ie  z a d u m a  

się  o n a  je s z c z e ,  b o  te ż  je szcze  i p r z e s z ło ś ć  ż a d n y c h  

na  jej p a m ię c i  n ie  w y r y ł a  w y r a z ó w ,  z a m y ś la  s ię  t y l ­
k o  n ie k ie d y  i to  n a d  t e m i  g o d z in a m i  k t ó r e  d o  n ie j  

z b r z o ś k w i n i ą  , w i n n y m  g r o n e m , lu b  n o w e n n  z a b a w ­

k a m i  p r z y l e c i e ć  m ajo .

Z a d u m a n ie  s ię  w i ę c  z  w ie k i e m  p r z y c h o d z i ,  za ­

m yś len ie  zaś w  k o ło  r o z w i j a j ą c y c h  się d z iec ięc ia  m y ­

ś l i , już  k r ą ż y ć  p o c z y n a .  K i e d y  N e w t o n  p u ś c i w s z y  

m y ś l i  w  p r z e s z ło ś ć  n ie s k o ń c z o n o ś c i ,  z a m y ś la ł  się n a d  

b u d o w o  s 'wiata, i ś w ia to m  d r o g i  w y z n a c z a ł ;  p o r z ą d ­

k ie m  b ie g ó w  P l a n e t ,  n i e m o ż n o ś c ią  d o s io g n ie n ia  p o ­

c z ą t k u ,  i to  w ie c z n o  w s z e c h r z e c z y  h a r m o n j o  w  g łę ­
b o k ie  w p a d a ł  za d u m a n ie . A le  p o  c ó ż  w  o b c y c h  u-  

c z u c ia c h  s z u k a m  z n a c z e n ia  t y c h  w y r a z ó w ?  A c h  p a ­

m ię ta m  g d y  m o ja  ż y ła  T e l i m e n a ,  jak  n i e r a z  się  za ­

m y ś l a ł e m  n a d  te rn ,  j a k b y  jej p r z y s z ło ś ć  p r z y j e m n o  u- 

c z y n i ć ,  le c z  k i e d y  jej życ ia  o s ta tn ia  już w y b i ł a  g o ­
d z in a  , o ileż r a z y  o d t o d  p r o m ie ń  K s ię ż y c a  w  obłok ,  

s k r y t y ,  l i s tek  s p a d a j ą c y  z d r z e w a ,  i  l a d a  n ic ,  p r z y ­

p o m i n a j ą c  s e rc u  m e m u  m iło  p r z y j a c i ó ł k ę  , w p r a w i a  

m n ie  w  g łę b o k ie  za d u m a n ie ,  o d  k tó r e g o  z a w s z e  z cię- 
ż k ie m  o d r y w a m  się w e s tc h n ie n ie m .
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I t y  dobra  Halino nie raz  może idoc nad brze- 
giem wspaniałej W is ły ,  w śró d  ciszy postępującego  
zw olna p rzed  noco w ieczo ra ,  z zwróceniem m yśli 
w  p rzesz łość ,  w  miłe w padasz  zadumanie i łzę jej 
u ron ioną  mięszasz z wodami ? k tó re  tw ój gaik p o d ­
m y w ają  , albo tez w śró d  stolicy P rzo d k ó w  naszych, 
obudzona szczękiem o rę ża , upojona nadzie jo , zamy. 
ślasz się nad  pom yślnośc ią  ukochane'j o jczyzny.

N O W I N K I  T E A T R A L N E .

W  początkach  C zerw ca postanow iono  o d p ra ­
w ić  na T ea trze  Berlińskim obchód ku  czci -Augusta  
Kotzebue. Niechęć p u b l i c z n a  przeszkodziła uskute­
cznieniu tego zamiaru; dopiero  w  dniu 25 tegoż mie- 
sięca na w y ra źn y  rozkaz królewski zapowiedziano 
Tcajedjo H erm an i Tusnelda  z Prologiem. W  ty m  
Pro logu  Giermanja w  grubo żałobę ubrana , stano- 
w szy  w  lesie Teutoborgów  na placu b itw y  przez H er­
m ana stoczonej, miała się odezwać z m ow o nastę­
pująco.
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„ D o  w as p raw n u k i  Hermana i Tusneldy  z w ra ­
ca ojczyzna surowe s łow a p r a w d y ,  nim w o jen n a  
p ie ś ń  Muzy ożyw i w  um ysłach w aszych  w spom nie­

nie H erm ana.

Poznajcie w ierno  m atkę co was zrodziła na  zie­
mi p r z o d k ó w ,  karm iła  piersiami w o ln em i,  w y ch o ­
w ała  w  miłości p ra w  i o bycza jów , broniła  wśród, 
b u rz y ,  zemściła za obce u c isk i ,  i wiecznie s trzedz 
będ z ie , jeżeli w  k rw aw ej nienawiści sami siebie nie 
zechcecie w ygnębiać.

Liściem dębow ym  w  odwiecznych moich lasach 
ze rw an y m , widzieliście mię n i e g d y ś  wieńczono ; tak  
witałam was na polach L ip s k a ,  gdzie godni syno­
wie H e rm a n a , zwaliliście po tęgę  nowego Cezara. 
Dziś m atkę waszo o k ry w a  żałoba.

( pokazują c  na po le  b i tw y )

Na te'm p o lu ,  miecz ścierał się z mieczem , m oa 
ź m ężem , oko w  o k o ,  szli na siebie. Sztyleta. . . * 
nieznali bracia H e rm an a ,  nie godzili zdradziecko 
w  pierś p rz ec iw n ik a !

Gdzież jesteś święte bezpieczeństwo dom u nie­
mieckiego ? Już nie bronisz ani sw o ic h , ani ob ­
cych ! . .  • skruszone tablice p raw a  , zn iknął pokój 
Boski z now o oswobodzonej ziemi. Upada śp iew ak  
bezbronny , k tó ry  często napełniał moje lasy weso- 
łem pieniem  którego nieraz wieńczyliście 6amil
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Czyliż nie pamiętacie jak często podnosił  oręż 
p ra w d y ,  jak c z ę s t o  nierozsądnych na wasze pośmie­
wisko w ystaw ia ł,  jak wielkim i małym zarów no p od  
wesoło zasłono żarlu zdrow e daw ał nauki! Psio te- 
go nie pomnicie ani zapomnie możecie. Zalicip się 
zemnę n ad  okrutno jego śmiercią, opłakujecie nie­
szczęśliwy los Poety . Nie nad tobo ja się żalę ludu  
k o ch a n y ,  nie nad t o b o ,  nad jednym zaślep ionym , 
k tó rego  rów nie  z wami nosiłam na łonie macierzyń­
skim , co rów nie  z wami w a lczy ł za św iętą  spraw ę , 
a w róc iw szy  zwycięzco do dom u, spoko jny  nauko­
w y  zaw ód splamił dw om a zabójstwami.

Gdzież byłeś Chórze sióstr dziewięciu, g dy  
Furja  zapaliła w  nim ogień nieczysty , gdzie byłaś 
córko  wiecznego światła Religjo ! gdy duch piekiel­
n y  p o d aw ał  m u do ręku  zabójcze żelazo.

Biada , biada zaślepionemu ! ale biada i mnie 
matce nieszczęśliwej. Jeden z sy n ó w  moich p o d n o ­
si sztylet na b ra ta ,  a w k ró tce  w  k rw i  swojej się n u ­
rza mściciel własnej zbrodni.”

Czvjaby by ła  ta  m o w a ,  n iew iadom o; biega 
pogłoska iż wiele osób k tó rym  polecono jej ułożenie, 
niechciało się podjąć  tej p racy .  Mimo jednak wszel­
k ich p r z y g o to w a ń , sam obchód nie przyszedł do 
skutku na dniu naznaczonym , z p rz y czy n y  p ro śb y  
k tó ro  żana Kocebiiego podała do rzodu, ażeby dochód
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/, tegoż w idow iska na jej wsparcie  zastał przezna. 

czonym.

Dopiero w  dniu 3 L ipca dokonano tak długo zw le­
czonej u ro czy s to śc i ,  a dochód  do tysiąca l a l a r ó w  
w y n o szący  oddano familji nieboszczyka. "W dniu i .  
L ipca  doniosły o w idow isku  Gazety publiczne, lecz. 
w  dniu  w ystaw ienia  ani wspom niano o P rologu, a- 
ni na jaki u ży tek  dochód  przeznaczony  ; naw et n a  
afiszu w szystko  to  by ło  opuszczone. Bardzo słu* 
sznie ganiono powszechnie takow ą ostrożność . Co 
się postanowi to  trzeba sprężysto  w y k o n y w  ać, a naj­
pilniej unikać postępow ania  k tó re  w y d a je  w ahanie  
s i e i  bojaźń. N ik t może z publicznośc i n ieby łby  so­
bie życzy ł tego o b c h o d u , lecz skoro  podobało  się 
rządow i go ogłosić, z wszelko przyzwoitością  u sku­
tecznić go by ł  w in ien ; w  takim n aw et razie śmiel­
szy jeszcze k ro k  trzeba b y ło  uczynić. Dniem pier­
wej — tak  tu  powszechnie mniemają ogłoszenie 
pow inno by ło  nastąpić ,  a w  niem tego nieu mieszcząc, 
iż się, ta uroczystość odbyw ana , ,w y raźn y  rozkaz K ró ­
lewski.” Cóż albowiem rozumieć o obchodzie n aro ­
d o w y m ,  na  w y ra ź n y  ro zk az !  Wszelkie podobne  
kroki, pokazujące niedołężność i budzące śmieszność 
szkodliwszemi są naw et od ty ch  co nienawiść rodzą.

Same widowisko wcale p raw ie  p rzery w an em  
nie było. Pani Szrók  mająca grać Giermanjo, dniem 
pierw ej listem n iepodpisanym  przestrzeżoną została,
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żeby  chciała n iezw ażać na  w szelkie rozru ch y . G dy 
zaś ubrana w  żałobę w y stąp iła  na scenę, jedni syka* 
li, k laskali d ru d zy , a może z tego  samego p o w o d u  
jak w  K rólew cu, gdzie podczas tegoż samego obcho* 
du, n ieustające oklaski zacząć naw et nie pozw oliły . 
W  Berlinie jednak słuchano m o w y  cierpliw ie, dopie­
ro  p rz y  końcu  dało się słyszeć klaskanie ze śwista- 
n itm  pom ięszane. N astąp iła  T rajedja H erm an iT u s -  
nelda , k tórej dano parę  oklasków . W reście, b y  ró ­
w nie godnie zakończyć ten  obchód  jak go za c z ę to , 
d ru k o w an o  w ieczorem  now e Afisze w  k tó ry ch  um ie­
szczono to  , co ran o  opuszczonem  zostało.

Że d ochód  n ieb y ł znaczniejszy p rzyp isać  to  na­
leży  , częścią osobliw em u sposobow i og łoszen ia , al­
bo raczej n ieog łoszen ia; częścią tem u przekonan iu  
iż  Fam ilja Kotzehuego niejest w  ty m  stan ie , ażeby 
po trzebow ała  sparc ia  publicznego. Kotzebue w e 
w zględzie pieniężnym  chw alebnie bardzo  um iał m y ­
śleć o sobie.

W  H am burgu  dano n iedaw no  T rajed jo  Klaus 
FK inołyk. T ra jed ja  ta, p iszą z tego  m iasta, jest zu­
pełn ie sztuko n aro d o w o , w ystaw ia jącą  ścięcie K o r­
sarza, p rzed m io t daw niej p rzez cl’A riena  dram m a- 
ly zo w an y , a teraz odgrzany  na now o. Można jo n a­
zw ać w idow iskiem  D ucho-zbójczo-grżm otliw ym , k tó ­
re  k ilkak ro tn ie  w  ra ju  pow szechne spraw iło  uniesie­
nie, ale w  ty tu le  sam ym  bez znudzenia p rzeczy tać
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dobne magnesy p r z y s t a w i a  do kieszonek pospólstwa,
ale co tego to  niem ożna, iż tak dobrze^ oddanego
Tassa po pierwszem w y s t a w i e n i a  porzuciła, dla te­
go jedynie , 4 e  sala n i e b y ł a  pełno. Tasso nie jest 
sztukę którejby ty tu ł p rzyc iąga ł, jeżeli zaś konie­
cznie na to zważać będziem y, wtenczas zrzec się 
nam trzeba wszelkiego rodzaju wyższej Dram m aty- 
ki, a poprzestać na fT inołykach , Zamkach Paluzzi, S i-

nohrodach, i t. p .

Ale Sinobroda (Barbe bieue) do innego rzędu 
należy. W ystawienie tego dram m atu, stało się po ­
wodem  nadzwyczajnego w ypadku. W mieście D re­
źnie człowiek znajomy z nienagannego postępow ania
i piastujący znakomitą dostojność, w  dwadzieścia la t
po  nagłej śmierci żony swojej, oskarżył się przed so­
dem, iż jest jej zabójco. Długo doświadczał zgryzot 
sumienia, ale niemógł tego przem óc na sobie, ze y  
publicznie wyznać zbrodnio , gdy reprezentacja S i­
nobrody na której b y ł przytom ny, zupełnie go do te­
go skłoniła, a ten  teatralny żonobójca w  całej okro­
pności w ydany, tym  mocniejsze w  duszy jego w zbu­
dził wspomnienie dawnego grzechu. Dla braku zu­
pełnego wyjaśnienia tej sp ra w y , cała surowość p ra ­
w a niebędzie zapewne użytą.

W  ś r o d k u  Czerwca g r a n o  w Berlinie nowe Dram- 
me Racibórz i W anda , k tóre przyjętem  zostało po-



528

wszechnemi oklaskami. Niewiadomo nam  jeszcze 
czy li  ten  Racibórz  ma znaczyc R ytyg iera .

W  bliskości tej stolicy w  letnim zamku M onbijou  
dał Nięże R adziw ił na urodz iny  swej żony. w idow i­
sko kilku scen Fausta  trajedji Goetego, do k tó ry ch  
sam X ioże ułożył muzykę odznaczającą się mocnem 
uczuciem i wielko przyjem nością . K ró l  i cała Je­
go familja obecno by ła  na tern w idow isku  w y b o r ­
nie oddanem. Królew ski A kto r  f Y o l f  g ra ł Fausta , 
H rab ia  Hoss FFagnera, X ioże K arol M ehlem burski 
JSIćfisLofdesa, a H rabia B riih l D ucha podziemnego.

W  K openhadze tego ro k u  najlepiej przyję to  zo ­
stała Joanna d '  A rc  Szyllera, przełożona na język 
D uński, i oryginalne Dramma: W ró żb y  A stronom a 
T ycho  - Brahe. Ale dla przyjació ł m uzyki n a jp rz y ­
jemniejszym by ło  zjawiskiem p rzy b y c ie  podróżujo- 
cego tow arzys tw a  A rtys tów  pod nazwiskiem quint- 
cordium. Członkami jego są: Biittinger  D y re k to r  
Jrliirt Fago tysta  W. Xiecia Heskiego^ Cajzer niegdyś 
floterwersista w  kaplicy króla Wirtemberskiego i Duy 
uczeń konserw atorjum  Paryskiego. P ią ty m  c z ło n ­
kiem jest w y b o rn y  wiolonczelista. Z koncertów  przez 
wspom nione to w arzy s tw a  daw anych , największe okla­
ski zyskał śp iew  czterech wyżej w spom nionych  o- 
sób bez tow arzyszenia  m uzyki.  Zgodzono się p o ­
wszechnie iż takie oddanie p ieśni,  po  większej czę­
ści przez Buttingera  ułożonych^ doskona ły  skutek
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sp ra w u je .  H a rm o n ja  w  całości d o w io d ła  co m oże  ta ­

le n t  w s p a r ty  p i ln o śc ią .

W ę g ie rsk a  P ra m m a tu r g ja  nab ie ra  sil co raz  no- 
w v c h .  W  s iedm iu  p ro w in c jo n a ln y c h  m iastach  u t r z y ­
m u je  się. T o w a r z y s tw a  W ęg ie rsk ich  A k t o r ó w ,  k to -  
r z y  lu b  p rzez  r o k  ca ły ,  lu b  w  p e w n y m  ty lk o  czasie 
da ją  w id o w isk a  T ea t ra ln e .  N ajznakom itsze  truppy 
s o : U liskolczów  w  B o u ro d e n  i  Stuh lw ejsem burska
w  K onie tan ie  tegoż  n azw iska . P ie rw sz a  t a k  d o b rz e  
jest  w idz iano , iż S tany  K o m ita tu  p o s ta n o w iły  w y b u ­
d o w a ć  obszern ie jszy  T e a t r .  D o b r o w o ln e  sk ła d k i  za­

s tę p u ję  w sz y s tk ie  koszta .  W ęg ie ln y  kam ień  W ido- 
w n i  za łoży ł  w ie c i e  p o w sz e c h n ie  s z a n o w a n y  .w całej 
o k o l ic y  P .  R a g a lij  • M o w a  m iana  p rz e z  niego w  tt j 
o k o l ic z n o śc i ,  p o d  ró żn em i w z d lę d a m i  jest m ocno 
za jm ująco  , i p o b u d z i ła  w ie lu  p r z y to m n y c h  d o  n o ­

w y c h  d o b r o w o ln y c h  sk ładek .

T r u p p a  StuhU veissem burska  m a  b a rd z o  p iękny  
T e a t r  ró w n ie ż  ho jn o śc ią  S ta n ó w  z b u d o w a n y .  P o  
zam k n ięc iu  T e a t r u  N iem ieckiego , D y re k c ja  p r z y w o ­
ła ła  a k to r ó w  W ęgiersk ich  ,  k tó r z y  da leko  lepiej so 
w idz ian i .  G ra ją  p o  w iększej części sz tuki t łu m a c z o ­
ne  z o b cy ch  ję z y k ó w ,  a p ró c z  tego n iek tó re  o ry g in a l ­
n e ,  jako to :  T a t a r z y  w  W ęgrzech  , d ra m m a  K aro la  
K isfeludego  m łodszego  b ra ta  A c h la n d a  K isfeludego  
p o e ty  u lub ionego  w  c a ły c h  W eg rzech .  P ie rw szem i 

A r ty s ta m i  są: P a n i  K a n to r  go d n ie  o d d a ją c a  ro le  b a -
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h atersk ie , i P an  H orw ał słusznie cen iony  d la p ię ­
knej p o staw y , dobrego  głosu, i m ocnego uczucia.

T e p ró b y  obudzo m oże L ite ra tu rę  W ęgiersko, 
k tó ra  i nam  Kolakom obojętno b y c  nie p o w in n a , 
p rzynajm nie j z tego w zględu, źe naród  sąsiedni k tó ­
r y  od  nas b ra ł  niegdyś K rólów  i nam sw oich daw ał, 
p o  długiem  uśpieniu, zaczyna p rzecie  cenić sw oję 
n a ro d o w o ść !

S łow o S zarady  w  przeszłym Numerze umie* 
szczonej jest: Kanowcu

KONIEC TOMU TRZECIEGO.


